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Nadzwyczajna sesja Rady M iejskiej w Ny-

Katastrofę zawinili ludzie
“Nowiny Nyskie” rozm awiają z 

dr. A ndrzejem  Sokołowskim.
- Zajmuje się Pan sprawami 

wodnymi dlatego, że jest Pan - o ile 
mi wiadomo - szefem klubu wędkar­
stwa muchowego.

- Tak, a oprócz tego - wszystkie 
wakacje w życiu - woda, w oda i je ­
szcze raz woda. Żeglarstw o, spływy 
kajakow e, sporty  m o to ro w o d n e . 
Sprawy w odne są mi bliskie.

- A zatem sprawy nyskich sto­
sunków  hydrologicznych n ie są 
Panu obce?

Drodzy
Czytelnicy!
Postanowiliśm y w tym trud­

nym okresie wydawać naszą gaze­
tę co dwa dni. Istnieje pilna potrze­
ba informowania o wydarzeniach, 
zaleceniach medycznych i sytuacji. 
Przy wielkim nakładzie sił i pracy 
przeszliśmy zatem na tryb pracy 
prawie - dziennika. Drukujemy się 
w polowych w arunkach, gazety  
“zbieramy” ręcznie, jesteśm y zda­
ni tylko na nasz kolportaż - tak, że 
zapewne jest wiele mankamentów, 
ale za to po prostu jesteśm y  z 
Wami.

Ten nadzwyczajny tryb wyda­
wania gazety utrzymamy jak dłu­
go będzie potrzeba. Mamy nadzie­
ję, że przysłużymy się w niesieniu 
wiadomości i w dokumentowaniu 
wydarzeń, które wstrząsnęły nami 
wszystkimi. Trzymajmy się i nie 
dajmy się!

R ed akc ja

- Oczywiście.
- Proszę pow iedzieć - w tym 

okresie: niedziela - poniedziałek - 
wtorek, jak Pan obserwował nara­
stanie tej sytuacji?

- N iepokojące już były zapowie­
dzi m eteorologiczne dotyczące Pol­
ski południowo-zachodniej. W po­
niedziałek o godzinie 12.00, widząc 
długotrw ałe opady, pojechałem  na 
Bialkę, na most do Markowie i prze­
rażony spojrzałem: takiej wysokiej 
wody jeszcze na Białce nie widzia­
łem! S tam tąd udałem się na most 
łączący Białą Nyską ze wsią Siestrze- 
chowice - woda w jeziorze docho­
dziła do  betonow ej drogi, k tó ra  
później przechodzi w most i idzie 
dalej do Siestrzechowic.

W racając, nie chciałem już je ­
chać wzdłuż wałów, pojechałem dro­
gą betonow ą od mostu do asfalto­
wej szosy łączącej Białą Nyską z

W oda w nyskich w odociągach 
nadaje się do picia. “Jest nawet lep­
sza niż poprzednio, gdyż zostały włą­
czone nowe filtry” - powiedział dr 
Andrzej Drozdowicz, kierownik ny­
sk iego  S A N E P ID U . N a to m ia s t 
w oda z u jęć głębinow ych, studni 
wiejskich, także studni przy Z U P  
Nysa i studni koło szpitala nie nada­
je  się do picia. Jest zatru ta  i trzeba 
o tym pam iętać.

D o spożycia nie nadają się tak­
że warzywa i jarzyny z działek zala­
nych powodzią. Apelujemy do dział- 
kowiczów o zniszczenie tej żywno­
ści, a zwłaszcza niesprzedawanie jej.

Nysą. Przez tę drogę przelewała się 
woda.

Kiedy dojechałem  do Transbu- 
du, byłem ciekaw co się dzieje w ta ­
kim układzie na zaporze. D ojecha­
łem na zaporę i... zamarłem : jezio­
ro - stan bardzo wysoki, jakiego nie 
pamiętam, natomiast w rzece-w oda 
bardzo niska. O ceniając to  z góry, z 
mostu na zaporze - spokojnie moż­
na było podnieść poziom wody w 
rzece o 70 cm. N ie zalewając lub 
zalewając tylko nieznacznie drogę 
żużlow ą, tą  k tó ra  dzieli ogródki 
działkowe od koryta rzeki.

- Czyli już w poniedziałek był 
ostatni dzwonek i można było pu­
szczać znacznie większą ilość wody 
z jeziora obniżając stan i przygoto­
wując miejsce w jeziorze na falę 
powodziową, która nadchodziła?
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D o spożycia nadają  się n a to ­
miast przetwory, które w hermetycz­
nie zamkniętych słoikach przetrw a­
ły powódź, nawet jeśli zostały zala­
ne i jeśli są brudne - oświadczył dr 
D rozdowicz. “Słoik został zab ru ­
dzony tylko z zewnątrz. Jeśli nie zo­
stał rozhermetyzowany, można go 
wymyć i spożywać zawartość.” 

T rzeba koniecznie używać do 
pracy przy usuwaniu skutków powo­
dzi, rękawic ochronnych. Każde za­
drapanie grozi zakażeniem tężcem. 
N ajlepiej gdyby ludzie pracujący 
przy tego rodzaju pracach zostali 
zaszczepieni przeciwko tężcowi.

(r)

Woda zdatna do picia

Poszukiwanie 
kozła ofiarnego

14 lipca br. odbyła  się nadzwyczajna sesja Rady M ie jsk ie j w  Nysie. 
N a jw ażnie jszym  tem atem  ob rad  se s ji i rozm ów  w  ku lua rach  była 
powódź. Doszło do ostre j w ym iany zdań.

R ada na samym początku spo­
tkania podjęła uchw ałę o zm ianie 
podziału rezerwy budżetow ej. P ie­
niądze w kwocie 37,9 tys. (379 min 
st. zł) zostaną przeznaczone na usu­
w anie skutków powodzi. T en frag­
m en t sesji n ie w zbudzał jeszcze  
żadnych  em ocji w śród  radnych , 
choć radny Sanocki zwracał uw a­
gę, żeby Z arząd  G m iny dokonał 
znaczniejszych przesunięć budże­
towych, gdyż kwota 37,9 tys. zł jest 
wysoce niewystarczającą.

D op iero  “om ów ienie sytuacji 
p o w o d z io w e j” ro z g rz a ło  n ie ­
których do białości. P rzew odniczą­
cy Rady M iejskiej a  zarazem  prze­
wodniczący R ejonow ego K om ite­
tu  P rzeciw pow odziow ego  Jacek  
Suski zaprosił na sesję członków  
kom ite tu  sw ego zastępcę  M arka

szczeniem  do powodzi w Nysie, że 
zażądali konkretnych inform acji o 
pracy kom itetu. A tm osfera na sali 
zaczęła robić się gęsta. Z astępca  
przew odniczącego  kom ite tu  M a­
rek R uda krótko opisał sytuację po­
cząwszy od zeszłej niedzieli. “K o­
m ite t zo s tu l pow ołany o godzinie  
20,00 w niedzielę 6 lipca. Gotowość  
bojow ą osiągnęliśm y, gdy m iasto  
było ju ż  odcięte - m osty nieprzejezd­
ne (w to rek  po po łudn iu  - przyp. 
red .)” - mówił M arek R uda. Z  dal­
szej relacji wynika, że kom itet kon­
cen trow ał się na ratow aniu  życia 
ludzkiego, dostarczaniu  żywności i 
wody p itne j. O  pracy G m innego  
K om ite tu  P rzeciw pow odziow ego 
m ów ił też  bu rm istrz  M ieczysław  
W arzocha. “O  szóstej rano we w to­
rek otrzymałem inform ację od  woje-

Atmosfera podczas trwania sesji była bardzo nerwowa

R udę, brygadiera B ogdana Fuza z 
Państwowej Straży Pożarnej, W in­
centego G alię z K om endy R ejono­
wej Policji, pułkow nika G m yrka z 
22 K arpack iej B rygady P iechoty  
G órskiej, A ndrzeja  D rozdow icza z 
Sanepidu.

Radny Sanocki proponow ał, by 
R ada najpierw  zajęła się obecną sy­
tuacją w m ieście i najbliższą przy­
szłością.

“O  tym, k to  zawinił, porozm a­
wiamy później, gdy- będziemy m ieli 
kom plet dokum entów  w tej sprawie, 
oraz przedstawicieli Okręgowej Dy­
rekcji Gospodarki W odnej” - mówił 
radny Sanocki. N iektórzy radni byli 
jed n ak  tak  zbulw ersow ani dopu-

wody, że zostanie zw iększony zrzut 
wody" - stw ierdził burm istrz  - “po  
p o łu d n iu  za trzym a liśm y  ruch nu 
m ostach, zabraliśmy ludzi z  walów; 
w sposób ciągły utrzymywaliśmy łącz­
ność; dbaliśm y jedynie o  życie ludz­
kie; zabezpieczaliśmy chleb” - dodał. 
B urm istrz ubiegł pytania radnych i 
stwierdził, że w sobotę 12 lipca br. 
Z arząd  G m iny wystąpi! do p roku ­
ratury  o wszczęcie śledztw a prze­
ciwko O D G W jak o  “odpow iedzial­
nej za gospodarkę  w odną na zbior­
nikach w Nysie i w O tm uchow ie”.

R adnego Ś lęka nie zadowoliły 
jed n ak  te pob ieżne w yjaśnienia i 
pytał gdzie są ludzie z ODGW , co
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Zagrożenie
tężcem

W czasie sp rzą tan ia  zalanych 
piwnic, m ieszkań, iluj-"- może do 
skaleczeń o ta ii naskórka. Mieisca 
te siają się wrotam i do wniknięcia 
do organizmu laseczek tężca. Ich za­
rodniki znajdują się w glebie. L a­
seczki tężca znajdują się też w kale 
zw ierząt, g łów nie roślinożernych 
(m. in. koni, krów). Rozwój lase­
czek następuje przy małej ilości tle­
nu. N ajbardziej n iebezpieczne są

przeciwtężcową.
W związku z powodzią istnieje 

ryzyko, że w mule ściągniętym wraz 
z wodą do mieszkań, na działki, do 
piwnic mogę znajdować się zarów­
no laseczki tężca, jak  również inne 
zarazk i n iebezpiecznych chorób . 
D latego należy zachować szczegól­
ną ostrożność w czasie prac porząd­
kowych i jeśli jest taka możliwość - 
wykonywać je w gumowych rękawi-

W czasie prac porządkowych może dojść do zakażenia

głębokie rany np. kłute (gwoździe, 
druty). Laseczki w ytw arzają jad , 
który a tak u je  kom órki nerw ow e 
powodując napięcie mięśni - począt­
kowo szczękośctsk. Potem  prężenie 
szerzy się na inne części ciała. M oże 
dojść do śm ierci - zwłaszcza jeśli 
napięciu ulegną mięśnie klatki pier­
siow ej i sp o w o d u ją  u d u szen ie . 
O kres wylęgania choroby od 8 do 
12 dni od czasu wniknięcia laseczek 
do organizm u. M oże być też dłuż­
szy. Zachorow aniu na tężca może 
zapobiec szczep ien ie  anatoksyną

cach. Skaleczenia przemywać prze­
gotow aną wodą i środkam i dezyfe- 
kującym i. D la w iększego bezp ie­
czeństwa należy zgłosić się do przy­
chodni lub do nyskiego szpitala na 
izbę przyjęć. Tam lekarz - jeśli uzna 
za w skazane - zleci w strzyknięcie 
anatoksyny przeciwtężcowej. Suro­
wice będą do nabycia w aptekach. 
Nie należy bagatelizować zagroże­
nia. Tężec jest ostrą chorobą zaka­
źną.
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Zalała ich fala
Takiej powodzi, jaka nawiedzi­

ła nasz region w ostatnich dniach, 
nie pam iętają nawet najstarsi m ie­
szkańcy Bodzanowa koło G łucho­
łaz W ieś znajdu je  się w dolin ie. 
Pi zez jej środek przepływa niewiel­
ka rzeczka, która w czasie powodzi 
zmieniła się w rwący, górski potok. 
Na trzy dni, od niedzieli do środy, 
od c ię ła  d użą  część  dom ostw  od 
św iata. N iem ożliw ą o k aza ła  się 
przepraw a przez nią, a z drugiej 
strony woda, która wypłynęła przez 
przerw anie wału na rzece Białka, 
zalała tutejsze pola i odcięła drogę 
ucieczki powodzianom. Zniszczeniu 
uległa pobliska wytwórnia papieru 
" Rudaw a”. D o dzisiaj nie wznowio­
no produkcji. Cały czas wywożone 
są zam oknięte sterty tektury.

Mieszkańcy tej części B odzano­
wa, którzy mieli możliwość udać się 
w stronę trasy NYSA - G Ł U C H O ­
ŁA ZY , zaopatryw ali w żywność 
mieszkańców, których woda uczyni­
ła n iew oln ikam i sw oich dom ów . 
Sznurkami przywiązanymi do drzew 
posyłano sąsiadowi zza drogi, chleb 
i inne podstawowe produkty żywno­

ściowe. W oda swoją siłą taranow a­
ła przeszkody, które napotkała. Zni­
szczyła ludziom  dobytek : dom y, 
maszyny rolnicze i uprawy.

G dyby pow ódź p o trw a ła  ty ­
dzień, część ludzi zginęłaby z pra­
gnienia. N ie było służb, które były­
by w stanie dostarczyć potrzebują­
cym wodę i żywność. Jedyna amfi­
bia, k tóra “odw iedziła” Bodzanów 
wycofała się pod  naporem  wody. 
D opiero, gdy woda opadła, dostar­
czono do wsi chleb.

L udzie  b ron ili się jak  mogli: 
osłaniali domy workami z piaskiem, 
pustakam i i kamieniam i. M ieszkań­
cy Bodzanowa twierdzą, że wraz z 
wodą ze zbiorników czeskich przy­
płynęły opakowania z chemikaliami, 
beczki po paliwie, pralki, lodówki i 
wiele innych przedmiotów. Ten che­
miczny dodatek  zatru ł naszą glebę. 
Z iem niaki, k tó re  nie odpłynęły z 
wielką falą, nie nadają się do spoży­
cia. Z aw iera ją  substanc je , k tó re  
przyniósł żywioł. Płacząca kobieta 
kw ituje cały obraz: “ Żniw  w tym 
roku nie będziemy mieli. N ie mamy 
czego kosić”.
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Alarmujący brak środków 
dezynfekujących

Zakład Higieny K om unalnej w 
Nysie przy ul. Piłsudskiego 61 je ­
szcze w niedzielę 13 lipca rozpro­
w adzał środki dezynfekujące do 
piwnic i mieszkań. Niestety posia­
dana ilość rozeszła się niczym świe­
że bułeczki. Potrzeby mieszkańców 
są ogrom ne. Każdy obawia się, że 
zawilgocone pom ieszczenia staną 
się siedliskiem zarazy. Właściciele 
sklepów spożywczych błagają, by te 
środki były dostępne również dla 
nich, gdyż z zalanych piwnic idzie 
z ag ro żen ie  na wyżej po łożony  i 
sprzedawany społeczeństwu towar.

W dniu pisania tej notatki do 
godz. 16.00 jeszcze nikt nie umiał 
pow iedzieć nic konkretnego , czy 
środki będą czy też nie. A  Czytelni­
cy wciąż zalewali nas pytaniami: 
”czy już są, kiedy będą itd. ”W  U rzę­
dzie Gminy odsyłano nas najpierw

do Zakładu Higieny K om unalnej, 
gdzie powiedzino, iż są braki. T o­
w ar praw dopodobnie ma być do- 
starczom  ale kiedy - nie wiadomo. 
Na pytanie - kto zamawiał? - padła 
odpowiedź - U rząd Gminy. Kolej­
ny telefon pod wskazany adres. W 
sekretariacie burm istrza zostajemy 
odesłani do Stacji Sanitarno - E pi­
dem iologicznej. Tam  pracow nicy 
niewiążącego nie mogą powiedzieć, 
gdyż dyrektor jest na nadzwyczajnej 
sesji Rady Miejskiej. Życzliwa pani 
po instruow ała tylko jak  pow inna 
przebiegać dezynfekcja i prosi, żeby 
nie popadać w panikę. Zaleca do ­
kładne zmycie ścian i podłóg wodą 
z dodatkiem  środków dezynfekcyj­
nych a dopiero wówczas zastosow a­
nie w apna chlorow anego. Podaje 
też informację o możliwości zaku­
pu takich środków . W  Nysie je s t

hu rtow nia‘ W ETO N " przy ul. Kra­
sińskiego I (L eczn ica Z w ierząt), 
czynna od 8 do 15. - tel. 33 75 99.

Ludzie jednak się denerw ują 
- w iadom ości o braku środków de­
zynfekujących nie załatwiają proble­
mu.

Z  nieoficjalnych źródeł mamy 
jednak w iadom o '';, że duży trans­
port środków dezynfekujących idzie 
z Z akładów  A zotow ych z Puław. 
Według naszego inform atora zakła­
dy te  zaoferow ały około  100 ton  
w apna i ogrom ne ilości specjalnej 
wody utlenionej używanej do dezyn­
fekcji pom ieszczeń. W ładne podjąć 
decyzję organy zastanawiały się jed ­
nak cz" aż takie ilości będą potrzeb­
ne... szczęście zdecydowały, żeby
doótarczyc te środki do Nysy. Jest 
więc nadzieja, że do trą  one do po­
trzebujących nysan.
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Siedmiu wspaniałych z 
Prusinowic

Ludzi poznaje się właśnie w kry­
zysowych sytuacjach. Czytelniczce, 
w łaścicielce sklepu spożywczego, 
zalało piwnicę po sufit. N ależało 
wodę - będącą siedliskiem zarazków 
- szybko wypompować, gdyż istnia­
ło zagrożenie epidem iologiczne dla 
znajdującego się w sklepie towaru. 
Intensywne poszukiwania pompy w 
czwartek zostały uwieńczone efek­
tem - wprawdzie kosztownym, bo za 
200 zł pracownik pewnego przedsię­
b io rstw a  p o d ją ł się tego  tru d u . 
Obrócił trzy razy z cysterną i ... słuch 
po nim zaginął. W oda zaś nadal 
wypełniała piwnice. Potem  w ruch 
poszły  k o le jn e  “w yproszo - 
n e”beczkowozy. N astępnego dnia

znów piwnica była pełna. Z a radą 
“N N ” nasza bohaterka zadzwoniła 
z prośbą o pom oc do Straży Pożar­
nej.

“Przyjechało sześciu wspaniałych 
chłopców  ochotn ików  - członków  
Ochotniczej Straży Pożarnej z Prusi­
nowic" - opow iada Czytelniczka. - 
“Kierował nim i sołtys wsi. I  chociaż 
przez tydzień czasu nie byli w swoich 
dom ach z uśmiechem i słowem p o ­
ciechy przystąpili do pracy. Nie chcieli 
absolutnie żadnej rekompensaty, na­
wet w produktach żywnościowych - 
nie m ówiąc o pieniądzach. Powie­
dzieli, że są po  to, by służyć ludziom. 
Byli za szo ko w a n i fa k te m , że  im  
podziękowałam, bo do tej pory ludzie

tylko w* suwa. i zadarta  i siali pod ich 
Uiin \em  krylu j w  uwiigi A  o r  mieli 
oboialc olane otl ciągłego no\:cnia  
na nogach obuwia nogi, bvli nręcz 
wykończeni - spali przez ten < za.s tyl­
ko  kilka  godzin. Pan sołtys m ia l 
opuchnięte stawy ( '/toruje bowiem nil 
reumatyzm, a przecież zim na woda 
nie jest lekarstwem nu tę chorobę. To 
wspaniali ludzie - nie tylko oddani 
innym, ale też bardzo skromni. Nie 
chcieli podać nazwisk, kiedy chcia­
łam im  im iennie podziękować. Pro­
szę koniecznie o  nicli - i o wszystkich 
tego typu osobach - pisać. Tylko u 
len sposób m ożem y - m y społeczeń­
stwo - im  pod ick m a ć .  "

K om en tarz  jes t tu  zbyteczny. 
Oczywiście przyznajem y rację na­
szej Czytelniczce - należy ujawniać 
nie tylko zle strony ludzkich zacho­
wań, ale również te bardzo pozytyw­
ne.

D anuta  W ąsow icz

istif 7&bakcji
Do Pana
Janusza Sanockiego  
radnego I redaktora 
naczelnego “Nowin Ny­
skich”

Całkowicie Pana popieram  w 
proteście, który zam ierza Pan w no­
sić (m oże nawet w form ie nieofi­
cjalnej np. przez artykuły w gaze­
cie). M ieszkam  na ul. K orczaka. 
W ody mieliśmy od ok. 1 m etra  do 
1,5 w głębszych m iejscach, gdzie 
zdołał się całkowicie zniszczyć sa­
m ochód pewnej nieznanej mi oso­
by.

Byłem w centrum  Nysy, kie­
dy to cudem  udało mi się dodzw o­
nić do mojej żony (cudem , bo te le ­
fony nie chciały już łączyć); od niej 
to  dowiedziałem się, żebym jak  naj­
szybciej d o sta ł się do  dom u, bo 
m ają  w ypuszczać w ięcej w ody i 
P ołudnie zostanie zalane. T o  nie 
jes t norm alne. Jak  napisałem , cu­
dem  udało mi się połączyć z moją 
żoną; a  co by było, gdybym się nie 
połączył? N a pew no próbowałbym 
się dostać do dom u, bow iem  zosta­
w iłem  tam  rów nież ipoją 3-tygo- 
dn iow ą có reczkę . Ju ż  w idzę jak  
każdy z obozu, jaśn ie  nam  panu ją­
cego, pana burm istrza mówi mi, że 
byłoby to  postępow anie n ieodpo­

w iedzialne - śm iechu w arte. A  jak 
nazwać to, że w ogóle nic nie wi­
działem ? Jeżeli przyjedzie cyrk, lub 
U M iG  z jaśn ie  panującym  panem  
burm istrzem  na czele organ izu je  
np. Dni Nysy, to inform acje przez 
m egafon przejeżdżają koło nasze­
go dom u kilka razy - a w takiej 
chwili nic!!!

W  nocy z w torku na środę 
“spałem  nad rzeką”. Cicho, ciem ­
no i tylko ten szum, szum , SZU M ... 
m ożna wpaść w obsesję. Z  każdą 
chwilą coraz większe napięcie; lu­
dzie plo tkują po balkonach - każ­
dy dodaje swoje 5 cm do powodzi. 
N ie byłem w tak strasznym  położe­
niu, jak  ludzie w O polu, ale “cu­
downe zainteresowanie” się służb, 
które są komuś przecież podległe, 
zasługuje na karę. W  czw artek w 
końcu w ydostaję się z dom u, do 
znajom ych na ulicy D ygasińskiego 
(tam  nie było w ody). Po d rodze  
spotkam  kilku żołnierzy (podofice­
rów). Na moje pytania nie od p o ­
w iad a ją  an i jed n y m  słow em , w 
ogóle na m nie nie patrząc - jakbym  
był pow ietrzem . O d znajom ych d o ­
w iaduję się (m ieli p rąd), że w oje­
w oda opolski zapew nia (przez ra ­
dio), z najpew niejszego źródła, że 
niebezpieczeństw o dla Nysy zosta ­
ło opanow ane. W racam  na K orcza­

ka z tą radosną  w iadom ością, a tu 
co? P od jeżdża ją  w ojskow e tran s­
portow ce i z m ojego bloku wysie­
dlała tylko kadrę wojskową. Em e- 
ry i chorych zostaw ili - ba. w 
ogolc o nich nie pytali - S K A N ­
D A L ! Ż o łn ie rz e  k aza li w n ieść  
sprzęt ludziom  z p arte ru  i I p iętra 
do wyższych m ieszkań, bo może za­
lać w łaśnie na tę  wysokość. TO IN­
FORM ACJA?! JEŻELI JEDEN  
DRUGIEMU ZAPRZECZA? LU­
DZIE Z BLOKÓW CYWILNYCH 
PATRZYLI, A O PANIKĘ W TA­
KICH CHWILACH NIE T R U D ­
NO!

Jestem  oburzony tym, że zo­
stały za top ione  w ażne ak ta  sądu, 
archiw um  itd. M oże kom uś z władz 
zależało, aby pew ne d ane  zginęły 
bezpow rotn ie? Słyszałem, że Bank 
Śląski dostał cynk i uratow ali wszel­
kie ak ta  z piwnic i p arte ru . Jeżeli 
tak było, a m ożna to  sprawdzić, to 
d laczego jed n i byli pow iadom ieni, 
a inni nie?

W m arcu tego  roku zostałem  
przez pana  burm istrza po trak tow a­
ny jak  śm ieć. N ie spraw dził sp ra ­
wy, a wołał za m ną na cały korytarz, 
że to  m oja w ina (co zresztą okaza­
ło się n iepraw dą). Chciałby zoba­
czyć jak  teraz  ten pewny siebie gość 
wygląda: czy dalej jes t p rzekonany 
o tym, że wszyscy są w inni, tylko nie 
on?

Z w yrazam i szacunku  
B artłom ie j Robel



Szkody są ogromne
Jarnołtów ek przeżył powódź, lecz ...

Woda, która w poniedziałek 7 lipca popłynęła ogromną falą przez Jarnołtówek korytem spokojnego 
dotąd strumyka Złoty Potok, zniszczyła kilka domów, mostki i drogi. Tama - ku radości wszystkich mieszkań­
ców wsi - wytrzymała, ale wypuszczana dla jej ratowania przez wypusty woda wspomagała siłę Złotego Poto­
ku.

Woda zniszczyła słupy telefoniczne i wysokiego napięcia

Z łoty Potok p łyną ł szerokim, burzliwym korytem, niszcząc i 
podmywając domy

W czasie tegorocznej pow odzi poziom  
wody na tamie przewyższył wszystkie 

pozostałe, jakie nawiedziły Jarnołtówek

zerwał ganek od budynku państwa 
Kosarzewskich. Jeszcze mniej szczę­
ścia m iał dom  państw a K arolów ,

D Z I Ę K I  O F I A R N O Ś C I  
L U D Z I

Niszcząca siła wody 
dała znać o sobie na ca­
łej trasie w kierunku do 
P ru d n ik a . Z niszczyła 
drogę - tak, że nie ma 
w ogóle przejazdu  do 
Pokrzywnej i dalszych 
m iejscow ości. Jed n ak  

dzięki wzmożonej akcji strażaków - 
ochotników  z miejscowej O chotni­
czej Straży Pożarnej (którzy z po­

niedziałku na w torek prawie wcale 
nie spali ratując mienie sąsiadów i 
ogólnoużytkowe obiekty) a także za­
angażow anych m ieszkańców  wsi 
udało się uratować kilka mostków 
m. in. prowadzący w stronę Ziem o- 
witu, w stronę Głuchołaz i pierwszy 
- w kierunku na Prudnik. Także to, 
że woda nie porwała domu pani Ste- 
fani Diakowskiej - będącego w bez­
pośrednim zagrożeniu, usadowione­
go tuż nad korytem i to  w miejscu, 
gdzie Zloty Potok zakręca - jest za­
sługą ofiarnych strażaków i ochot­
ników z grona mieszkańców. N ieste­
ty tego szczęścia nie miał cam pin­
gowy ośrodek wypoczynkowy “H an­
ka” - został zmieciony z ziemi, a 
campingi niczym arki płynęły z nur­
tem wody.

U T R U D N I E N I A

W związku z reportażem redaktor D. 
Wąsowicz zamieszczonym w “powo­
dziowym "wydaniu NNprzedstawia­
jącym  ewakuację mieszkańców ul. 
Jagiełły i Jagiellońskiej proszę o za­
m ieszczenie następujących wyja­
śnień:
- Będąc na urlopie uznałem z Żoną i 
dorosłymi dziećmi, te  moim  zada­
niem  H’ czasie powodziowego kata­
klizmu jest współudział w akcji prze­
ciwpowodziowej oraz wspomożenie 
kolegów h> Urzędzie.
■ Wydostanie się z  osiedla przy ul. 
Jagiellońskiej, wziętego w wodne kle­
szcze było niemożliwe, cale szczęście, 
że przyjechała amfibia. Rozpoczęta 
się ewakuacja tych, co chcieli. Nie 
chcąc blokować miejsca innym do 
amfibii wsiadłem ostatni. Jazda am ­
fib ią  z kilkoma groźnymi momenta­
m i, w tym  przesiadką do drugiej, 
trwała ponad 5 godzin.
■ Amfibią dowodził major, robił to 
profesjonalnie /sposób ściągnięcia ze 
skarpy zepsutej am fibii/, żołnierze 
byli ofiarni a szczególtuf odwagą wy- 
kazal się żołnierz, który po przerzu­
conej przez siebie linie przedostał się 
nad kipielą tui drugą stronę ulicy, by 
ściągnąć pomoc.
- W am fibii w czasie jazdy nie cho­
wałem się, lecz wszyscy musieli być 
równomiernie rozmieszczeni i w po­
zycji siedzącej, w czasie jazdy dwóm 
panom pytającym “co z nam i”, je ­
dynie na gesty /warkot silnika/ wska­
zywałem - “zostańcie w domu - woda 
ju ż  opada ” /oceniłem to na podsta­
wie śladów na murach budynków. 
Na zakończenie pragnę stwierdzić, że 
lepszym jest czynić niż tylko mówić o 
czynach.

Zastępca Burmistrza 
mgr inż. Ryszard 

Walawender

kiem  w ezb rana  w oda 
ruszyła ogrom ną ławą i 
zerwała prawie całkowi­
cie dw ie k o n stru k c je  
dom ów . R odziny Du- 
dów i Fundyłów pozo­
stały bez dachu nad gło­
w ą. Po d ro d z e  w oda 
zmyła jeszcze róg domu 
ro d z in ie  M ordw ów  i
m urek okalający piękne 
sa n a to riu m  A lek san - 
drów ka. Na szczęście, 
oprócz tych zniszczeń, 
jego  zabytkowy budy­
nek pozostał w stanie
nienaruszonym .

U państwa Karolów widać wnętrze pokoju, bno woda zerwała 
przednią część domu

Ku radości mieszkańców Jarnołtówka i okolic tama wytrzyma­
ła tegoroczną powódź

Najbardziej ucierpiały domy należące do rodziny Dudów i 
Fundyłów

G ó rsk i s t ru m ie ń  p ły n ąc  z 
ogrom ną siłą, żłobił głębszą i szer­
szą dolinę - m iejscam i do szeroko­
ści 10 - 15 m etrów . N a wysokości 
tamy, m ijając ulicę zerw ał slupy te ­
lefon iczne  i w ysokiego napięc ia . 
Kiedy do tarł do domostw, podmył 
najbliżej leżące budynki. N iedaleko 
za szkołą burzliwy strum ień wody

Nie jest to jedyne u trudnienie, na 
jakie narażeni są mieszkańcy Jarnoł­
tówka. W związku z uszkodzoną sie­
cią w odociągow ą p row adzącą  w 
s tro n ę  "Z iem ow itu", m ieszkańcy 
tam tych domów nie mają wody. Do 
mycia używają wody ze studni - co 
też nie jest bezpieczne, gdyż dotąd 
wody te, zdaniem  mieszkańców, nie 
zostały przebadane przez sanepid. 
Po wodę do picia schodzą do cen­
trum  wsi do życzliwych sąsiadów.

D O B R Z E ,  Ż E  Ż Y J E M Y
M im o ogrom nych s tra t ludzi 

jednak cieszy fakt, że nikt nie zgi­
nął, że zdołano uchronić przed ży­
wiołem zw ierzęta. W ieś w raca do 
norm alnego życia. Wiele kosztować 
będzie pracy i nakładów  finanso­
wych m ieszkańców  odbudow a tej 
przepięknej, zdrojowej miejscowo­
ści. Czy ktoś ich wesprze w tym wy­
siłku? W ierzymy jednak , że tak, 
gdyż turystom  ściągającym tu z ca­
łej Polski trudno  byłoby pożegnać 
się na zawsze z urokiem  tych oko­
lic.

Danuta W ąsow icz

gdyż cała przednia część budynku 
zo sta ła  o d e rw an a . T e raz  oczom
przechodniów  jawi się w nętrze po­
kojów. C entrum  wsi - począwszy od 
urżędu pocztowego do kiosku R u­
chu - wbrew obawom ucierpiało naj­
mniej. Oczywiście piwnice nie były 
w olnę od zalania - tego niestety nie 
dało się unikpąć. Największe spu­

stoszenie w oda uczyni­
ła płynąc w k ie runku  
Prudnika. Tuż za most-

W związku ze szkodam i, jakie 
poczyniła powódź, mieszkańcy Ja r­
nołtówka nie mają bezpośredniego 
dojazdu do Prudnika i podprudnic- 
kich miejscowości. Pracujący tam 
ludzie, np. personel sanatorium  z 
Nowej Wsi (inaczej zw anej W io­
szczyną) musi korzystać z okrężnej 
drogi. Na szczęście autobusy PKS 
dojeżdżają do wsi z G łuchołaz, w 
jej centrum  robią “pętlę” i wracają 
ponownie do miasta, skąd kierują 
się p rzez  W ierzb iec, Ł ąkę , M o- 
szczankę. Nową Wieś do Prudnika.
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Pomoc odpłynęła
Pow ódź, k tó ra  naw iedziła nasz łą c z n ie  s p rz ę te m  p ły w ajacy m . uchwytne. G łuchołazam i zain tere-

k ra j, d o k o n a ła  o lb rzy m ich  zn i- W oda najbardziej zniszczyła część sow ał się osobiście w ojew oda Z e  -
szczeń: z a to p io n e  m iasta  i w sie, uzdrow iskow ą m iasta, A le ję  Jan a  m baczyński, który  przyjechał do
zniszczony d o ro b ek  całego  życia, Pawła II, ulicę A ndersa, M arii Ko- m iasta, a le m iejscowi n o tab le  nie
ofiary  w ludziach, stra ty  w  zasie- nopnick iej, m ost A ndrzeja . C en- byli uchwytni. T ak  było też  i wczo­

raj, kiedy chciałam  porozm aw iać 
z k o m p e te n tn y m i o s o b a m i w 
U rz ę d z ie  M ia s ta . C z ło n k o w ie  
K om ite tu  Przeciw pow odziow ego 
p o le c i li  m i ro z m o w ę  z b u rm i­
s trz e m , a le  n ie  m o g ło  d o  n ie j 
dojść, bo najp ierw  odbyw ała się 
nadzw yczajna sesja rady miejskiej, 
k tó re j tem aty  dotyczyły pow odzi, 
a później w ładze G łuchołaz podej­
m ow ały  gości z U rz ę d u  W o je ­
w ódzkiego.

T ym czasem  trw a akcja p o m o ­
cy o fiarom  pow odzi. Prow adzi ją  
O p ieka  Społeczna i C aritas. P o ­
m oc uzysku ją  w yłączn ie  osoby, 
k tórym  w oda zniszczyła m ieszka­
nia i n ie m ają środków  do życia. 

Zniszczenia wzdłuż Białej Głuchołaskiej D o  o śro d k a  pom ocy  p o w o d z ia ­

wach. O szacow anie s tra t m ateria! - tru m  m ias ta  n ie  zo s ta ło  za lan e  
nych p o trw a  w iele m iesięcy, a na- w odą.

n o m  p rz y  A le i 
Jan a  Pawła II zgła­
sz a  s ię  dzieT ln ie  
kilkadziesiąt osób.
Potrzebuj ą wszyst- 
k ie g o : żyw nośc i, 
u b r a ń ,  m e b li .
O fiarodaw cam i są 
najczęśc ie j osoby 
pryw atne, a le ta k ­
że w łaściciele sk le­
p ó w  i h u r to w n i .
Is tn ieją  m ieszkań­
cy, k tó ry m  ży w ­
ność trzeb a  dow o­
zić codzienn ie , bo 
nie m ają  jej gdzie 
p r z e c h o w y w a ć .
C o ra z  c z ę ś c ie j  
zgłaszają się c h ę t­
n i, k tó r z y  c h c ą  
o fia ro w a ć  p o w o ­
d z ia n o m  m eb le  i 
sp rz ę t ku ch en n y .
Z n a c z n ą  p o m o c  T , • , - . . ., . v Tak mieszkańcy Głuchołaz zaopatrują się w

wodę

za to p io n eg o  B odzanow a.
M iasto  pow oli w raca do  n o r­

m alnego  życia. N ie m a p ro b lem u  
z nabyciem  produk tów  żyw nościo­
w ych, choć w idoczne je s t “b a d a ­
n ie ” p rzez  k lien tów  tow aru , który  
nabyw ają. M ieszkańcy  o b aw ia ją  
się ep idem ii.

N a jakość  w ody ludzie  się nie 
sk a rż ą . U lic e  p o k ry w a ją  w ciąż  
zw ały  z ie m i n a n ie s io n e  p rz e z  
w o d ę . C zy szczo n e  są  p iw n ice  i 
m ieszkania, służby m iejskie n a p ra ­
w iają  chodn ik i i zn iszczone ulice. 
D użo  czasu , p racy i p ien ięd zy  b ę ­
dzie  kosz tow ało  d o p ro w a d z e n ie  
m iasta  do  s tan u  p rzedpow odzio - 
w ego.

żyw nościow ą u iu -  
chołazy otrzym ały 
z G łubczyc. Część 
tego  tran sp o rtu  p rzeznaczono  dla

Nadwyrężony most Andrzeja

p raw a  zn iszczeń  w ie le  la t. N ik t 
je d n a k  n ie  je s t w s tan ie  w ycenić 
ludzkiego c ie rp ien ia , s trachu , wy­
lanych łez, a to  o n e  przez  cały czas 
nie opuszczały ludzi, którzy na  w ła­
snej skórze odczuli żywioł.

T ak też  było w G łucho łazach  
W oda zaczęła opanow yw ać m iasto

M ieszkańcy G łuchołaz są zbul­
w ersow ani b rak iem  za in te re so ­
w ania w ładz ich losem  w czasie po ­
w odzi i b ezpośredn io  po  niej. M oi 
rozm ów cy, za ró w n o  ci, k tó rych  
p o w ó d ź  n ie  d o tk n ę ła ,  ja k  i ci, 
k tórzy  osobiście  odczuli jej sk u t­
ki, zgodnie odpow iadali, że Komi-

Ulica Andersa i nie istniejący już  dziś most kolejowy

ju ż  w ubieg łą  n iedzie lę . T ak  ja k  w 
p rzy p ad k u  w iększości m iast, tu  
ró w n ież  były m iejsca , gdz ie  p o ­
w ódź n ie  d o ta r ła , ale i tak ie , gdzie 
poziom  w ody w ym uszał n a  m ie ­
szkańcach  p a rte ró w  i p ierw szego 
p ię tra  p rzen o szen ie  się n a  wyższe 
kondygnacje  i po ru szan ie  się wy-

te t  P rzeciw pow odziow y  w G łu ­
chołazach nie wywiązał się ze swo­
ich obow iązków . Ludzi p o zo sta ­
w iono sam ym  sobie - jedyn ie  straż 
p o ż a rn a  i w ojsko rob iło , co m o ­
gło. P rzez  trzy dn i, k tó re  zapisały 
się w h isto rii m iasta  w tragiczny 
sposób, w ładze tu te jsze  n ie były

Niech nam za to zapłacą
Jerzy  A lbrychiew icz ob ecn ie  

je s t em erytow anym  arch itek tem . 
W  czasie kiedy budow ano  Jezio ro  
N yskie zajm ow ał stanow isko  a r ­
ch itek ta  pow iatow ego. W  związku 
z pow odzią, k tó ra  naw iedziła n a ­
sze m iasto , zwróciliśm y się do n ie ­
go z kilkom a pytaniam i, k tó re  n u r­
tu ją  m ieszkańców  naszego m iasta.

NN: Czy Nysę i okolice nawie­
dzały w przeszłości powodzie?

JA : N asz te ren  nie przechodził 
tak ich  kataklizm ów  daw niej, k ie­
dy nie było jez io ra , bo w oda spły­
w ała z p rądem  rzeki. Jeżeli już zda­
rzały się wylewy wody, to  były one  
lokalne i nigdy nie zagrażały m ia­
stu . Je z io ro  g e n e ra ln ie  n ie  je s t 
p o trzeb n e  Nysie jak o  zb io rn ik  re ­
tencyjny i n ie  był budow any w ta ­
kim  celu.

NN: Po co więc m iastu zbior­
nik wodny, pom ijając cele tury­
styczne?

JA : Jez io ro  N yskie pow stało  w 
czasach, gdy wszystkim i poczyna­
n iam i k ie row ała  p a r tia  k o m u n i­
styczna  i je j agendy . D ecyzję  o 
b u d o w ie  sz tu c z n e g o  z b io rn ik a  
w odnego  po d ją ł ów czesny Z arząd  
Z ab udow y  i Z ag o sp o d a ro w an ia  
O dry  we W rocław iu. Jego  celem  
było u trzym anie dłuższego okresu  
żeglugi na  O drze , niż to  było d o ­
tychczas. Jez io ro  zb iera ło  w odę,

k tó rą  w ypuszczano w m om encie , 
gdy następow ał jej uby tek  w ko ry ­
cie rzeki. I te raz  ta  w oda, z eb ran a  
d la  O dry  spad ła  n iespodziew an ie  
na  Nysę.

NN: Pan nie je s t  zw o len n i­
kiem sztucznego zbiornika wod­
nego w Nysie?

JA : Ju ż  w czasach, gdy jez io ro  
było tylko w p lan ie , ja  byłem  zw o­
le n n ik ie m  budow y tzw . k a n a łu  
ulgi. B udow a tego  typu je s t ko ­
s z to w n ie js z a  n iż  s tw o r z e n ie  
sz tu c z n e g o  z b io rn ik a , a le  b e z ­
pieczniejsza.

NN: Kto zdaniem  Pana jest  
winny tragedii Nysy?

JA :. W innym  z a la n ia  m iasta  
je s t człow iek, od  k tó reg o  zależy 
o d k rę c e n ie  lub  za k rę c e n ie  k u r­
ków. B łędem  było dopuszczen ie  
do sp ię trze n ia  w ody w jez io rze . 
N a le ż a ło  k ilk a  d n i w c z e ś n ie j  
zwiększyć jej przepływ  do  rzeki, a 
z całą pew nością  n ie  m ielibyśm y 
tak ich  stra t. O d ra  jeszcze nie z a ­
grażała  W rocław iow i, d la tego  bez 
o b a w  m o ż n a  b y ło  w y p u śc ić  
n ad m ia r wody do rzeki. O dpow ie­
dzialność za nieszczęście Nysy p o ­
noszą rów nież instytucje, k tó re  dla 
w łasnych celów  budow ały  sztucz­
ny z b io rn ik . T a k  ja k  k ie ro w c a  
ubezp iecza  się od  o d pow iedz ia l­
ności cywilnej, pow odując  w ypa­

d ek  n ie  ponosi kosztów  fin an so ­
wych za swój czyn. Jeże li je d n a k  
nie p o siad a  tak ieg o  u b ezp ie cze ­
nia, osob iśc ie  poc iągn ię ty  je s t do  
odpow iedzia lności. T ak  sam o lu ­
dzie , k tó rym  to  je z io ro  służy p o ­
w in n i być u b e z p ie c z e n i ,  a  ich  
ubezp ieczen ie  pow inno  działać na 
nas - tych, k tó rzy  uc ie rp ie li w p o ­
wodzi.

NN: Czy uważa Pan, że napo- 
ru tak wielkiej ilości wody w jez io ­
rze mogła nie wytrzymać tam a?

JA : N ie by łem  w tym  czasie 
b ezp o śred n io  w tym  m iejscu , ale 
raczej m yślę, że z tej strony  n ie ­
bezp ieczeństw o  nam  nie groziło .

NN: Czy Pan też p on iósł stra­
ty podczas niedawnej powodzi?

JA : W o d a  za la ła  m i p iw nicę i 
w szystk ie  rzeczy , k tó re  się tam  
znajdow ały . T o  je d n a k  nic w p o ­
rów nan iu  z tym , co sp o tk a ło  in ­
nych m ieszkańców  m iasta.

NN: Jak odbiera Pan fakt, że 
nysanie byli zaskoczeni powodzią?

JA : O bow iązk iem  bu rm istrza  
m ia s ta  b y ło  p rz e d e  w szy stk im  
o strzeżen ie  nas p rzed  zb liżającą 
sie fa lą  pow odziow ą. T ym czasem  
wszyscy byli z a sk o czen i tym , że 
poziom  wody w zrastał z m inuty  na 
m in u tę . N ie  m o ż n a  było  n aw et 
ra tow ać dobytku .

W y w ia d  p rz e p ro w a d z iły  
A g n ies zka  Groń



brze się zapow iadały - m ów i jed en  
z ro ln ików  - m ieliśm y podpisane  
ko n tra k ty  na sprzedaż, w szystko  
przepadło i k to  nam  to teraz zwróci, 
z  czego m a m y  ż y ć ? Z a la n o  nas  
w odą z jeziora , k tóre m ia ło  nas  
chronić przed  tym  żyw io łem .”

Państw o H englow ie są m ło ­
dym  m ałżeństw em . Z a  wszystkie 
oszczędności kupili w K onradow ej 
stary  dom  d o  rem o n tu  . „Od p o ­
nad  roku żyliśm y z m ężem  osobno, 
on tu ta j rem ontow ał nasz wspólny 
dom , a ja  m ie szka ła m  w N ow ej 
Rudzie. Był ju ż  zrobiony na tyle, że 
m ogliśm y się z dziećm i wprowadzać  
i nareszcie w spólnie zam ieszkać. 
Woda w ciągu tych dn i zniszczyła 
wszystko, co z takim  trudem  i wy­
rzeczen iam i uda ło  n a m  się osią ­
gnąć..."

H isto ria  pow odziow a i je j b i­
lans w każdej z rodzin  w  K o n ra ­
dow ej, to  h is to ria  osobnej tra g e ­
dii. W  tej chwili wszyscy s ta ra ją  się 
d o p ro w ad zać  sw oje dom y do  p o ­
rządku , w ielu je s t tak ich , k tórzy  
w yrzucić m uszą w iększość z tego , 
co przez  dw a dni sta ło  w  w odzie. 
N a kilku  p o d w ó rk ach  ciągle j e ­
szcze sto i w oda. O sobnym  p ro b le ­
m em  je s t s to jąca  w w iększości d o ­
mów  w oda w piw nicach. N iektórzy 
w ypom pow yw ali ją  ju ż  p o  dw a 
razy, a le w oda ciągle podchodzi.

W  p rzy d ro żn y ch  row ach  ńa  
w odzie pływa olej...

Wszyscy m ieszkańcy K onrado ­
wej p rag n ą  z całego  serca  p o d z ię ­
kow ać za o fia rn ą  pom oc, w tych 
jak że  trudnych  chw ilach, księdzu 
G in te row i Ż m u d z ie  i stacji op ieki 
C A R IT A S . >•

„ W ła d z a  n a m  n ie  p o m o g ła , 
p o m ó g ł n a m  k s ią d z  Ż m u d a .” 
O sobne  podz iękow ania  za pym oc 
m ieszkańcy sk łada ją  na  ręce  k ie ­
row nictw a firm y „ C h io ”.

Dom w Konradowej po powodzi przestał nadawać się do 
użytku

S. P lisiuk

Dramat Konradowej

ul. Jagiellońska za mostem kolejowym

Pierwszych napo tkanych  zapy­
ta łem  na  ja k ą  po m o c w czasie p o ­
w odzi m o g li liczyć: „ Z e strony  
władz, p o m o c  była praktycznie ze ­
rowa, la ta li i k a m e ro w a li.” Pan  
P io tr  O rzechow ski dodaje : „A W -

rowu. To była cała ich pom oc. Je­
dynym, którem u m ożem y podzięko­
wać jest ksiądz Ż m u d a ."

W  odpow iedziach  na  pytan ie , 
k o g o  m ie sz k a ń c y  K o n ra d o w e j 
uw ażają  za  w innych  teg o  s tan u

Konradowa - jeden z dom ów po powodzi

Istif ić  akcji
We wtorek 8.07.97 r. obserwo­

waliśmy tam ę na rzece Nysa z wiel­
kim lękiem. Około godz. 14.00 pan, 
który również obserwował tamę po­
wiedział - nie denerwujcie się ludzie 
słyszałem dziś w radio Opole, że pan 
Burmistrz Nysy zapewnia, że Nysie 
nic nie grozi. Była to duża ulga - nie­
stety już koło godz. 16.00 woda wy­
stąpiła na ulicę, a o godz. 18.00 już 
zalała połowę domu, garaż i samo­
chód. W tym czasie jechał wojskowy 
wóz “amfibia” i natychmiast nas ewa­
kuował oknem, bo o wyjściu drzwia­
mi nie było mowy, taki był prąd wod­
ny.

Tym sprzętem dojechaliśmy do 
Straży Pożarnej, przeładowano nas

do ciężarówki i zaczęto nas wozić w 
jedną stronę - most zerwany na P ru ­
dnickiej, w drugą stronę gdzieś koło 
targowiska - doły wyrwane, nie moż­
na przejechać. Wołamy wszyscy, żeby 
z powrotem do straży, tam jest świe­
tlica - niestety nie przyjęto nas - bo 
straż też zalewa i nie ma warunków. 
Zawieziono nas na Rynek i tam wy­
siadać. Każdy myśli o znajomych w 
Rynku - ja  z moją sąsiadką Wierz­
chowską - akurat nie miałyśmy niko­
go znajomego, więc idziemy do ka­
tedry - zamknięta - idziemy za kate­
drę do sióstr zakonnych - niestety nie 
przyjęto nas, bo jak powiedziała sio­
stra, one też się boją i idą na chór spać 
- byłyśmy przerażone.

Przyjął nas na nocleg Capiga 
Tadeusz w Rynku i tam przeczekały­
śmy najgorsze. W czwartek, mimo że 
było powyżej kolan wody na naszej 
ulicy zdecydow ałyśm y się iść do 
domu. Co zastałam w domu to już nie 
mogę pisać.

Chciałabym się dowiedzieć czy 
nie nie można było zapobiec tej tra ­
gedii. Przecież z chm ur nie leciała 
nagle fala, żeby zalała takie obszary i 
tak wysoko. Czy nie wystarczyłoby 
jeden dzień przed powodzią ostrzec 
ludzi - nie byłoby tyle strat. Jeżeli jest 
cyrk, czy przyjeżdża jakiś zespół to 
nawołują - np. pan Rogulski jeździ 
sam ochodem  i zawiadamia, a w ta ­
kiej sytuacji cisza?!

M row ieć H elena Nysa, 
W yspiańskiego 29  

p. W ierzchow ska  
C apiga Tadeusz

Konradowa - Niektóre podwórka ciągle stoją w wodzie

rzeczy, ludzie nie przebierali w sło­
w ach: „Można było to wszystko ja ­
koś zorganizować, pytam  się gdzie 
są nasze władze, to w szystko jest 
bezradne, ja  bym  ich wszystkich wy-

M ieszkańcy K onradow ej też  nie 
dostali takiej szansy. Część tych lu­
dzi, to  rolnicy żyjący z tego, co u ro ­
dzi ziem ia. W tym roku  nie zb io rą  
już  nic.

„Plony w tym  roku bardzo d o ­

wiózł taczkam i z Nysy. G dybym  był 
burmistrzem, to dzisiaj bym się za ­
strzelił. Słyszałem osobiście przez ra­
dio, że nam  nic nie zagraża, że wody 
będzie kilkanaście centymetrów, a 
przecież wiedzieli co dzieje się w 
Czechach, Kłodzku, Głuchołazach. 
Jak m ożna było popełnić taki błąd. 
S łysza ł p a n  o regatach?  P roszę  
pana, ten sztab... do dzisiaj nie wia­
d om o  k to  w nim  był, a pan  Suski to  
bzdury gadał. O n sobie pow inien  
kup ić  sznurek i się powiesić, włącz­
nie z  panem  W arzochą.”

O bejrza łem  w iele dom ów  w 
całe j wsi. O b u rz e n ie , ro zp acz  i 
św iadom ość, że w iele z dobytku 
m o żn a  było p rzec ież  u ra to w ać .

Fala powodziowa była dla mieszkańców Konradowej, o niczym nie po­
informowanych i pozostawionych przez władze samym sobie, wielkim 
dramatem. Dotarłem tam w niedzielę (13. 07), kiedy wody nie było już 
na ulicach, a mieszkańcy wsi, zdruzgotani tym, co ich spotkało, szaco­
wali ogrom strat.

O b raz  Nysy za m ostem  k o le ­
jow ym  na ul. Jag ie llońsk ie j, bo  tą 
d rogą  do sta łem  się do  K o n ra d o ­
w ej, je s t ,  m ów iąc  d e lik a tn ie , w 
op łakanym  stan ie . N ied z ie la  nie

leciał helikopter i spuścił na lince 
strażaka, pyta ł ja k  się czujemy, czy 
ktoś jest chory, czy czegoś nam  trze­
ba. Potrzebna nam  była żyw ność - 
powiedzieli, że  przywiozą. Dopiero

Po drodze do Konradowej - ul. Jagiellońska

była tu  d n iem  w olnym  od pracy. 
M ieszkańcy  ra tu ją  sw oje posesje , 
a raczej to , co  p o  n ich  pozosta ło . 
D o ta rłem  d o  wsi.

Po  śladach  na  budynkach  ła ­
tw o zo rien tow ać  się, ja k  w ysoko 
sięgała  tu  w oda. W  w iększości d o ­
m ów  jej poziom  sięgał m e tra  g łę ­
bokości, m ieszkańcom  n ie  d an o  
szans n a  w yniesienie z nich  czego ­
kolw iek.

po  dwóch, m oże naw et trzech go­
dzinach przylecieli znowu. Zatrzy­
m a li się nad  tym  budynkiem  - p o ­
kazuje pan  P io tr -spuścili nam  pięć  
chlebów  i cztery baterie R  20. Ta­
kiego postrachu tam  narobił, że ta 
wszystka sadza z tego obrotu śm i­
gieł, która poszła na dom , to wię­
cej im  szkody narobił, ja k  tego chle- 
ba, co  przywiózł. P odobno jechała  
d o  na s a m fib ia , a le  w padła  do

Konradowa - tą podłogę trzeba było zerwać



—  Sil*, (i 1.1 lipca 1997 _ _

Poszukiwanie 
kozła ofiarnego
POKONCZENIE ZE STR. 1

dokładnie robił kom itet. P rzew o­
dniczący Suski stwierdził, że nie za 
bardzo wie do kogo są wystosowa­
ne te pytania. “Wysłaliśmy faksy o 
pow staniu K om itetu  do wszystkich 
11 gmin w naszym regionie; zajm o­
waliśmy się G łuchołazam i i Prudni-

zostali zaskoczeni jak  we śnie po ­
w odzią oraz jeżeli członkowie ko­
m itetu  nie są profesjonalistam i w 
tej dziedzinie, to  niech się tym nie 
zajm ują.

Dalszy rozwój nerwowej a tm o­
sfery  w strzym ał radny  K rajczy,

Winnego, jak na razie, nie znaleziono

kiem. Rejonowy K om itet nie m iał 
wpływu na wypływ w ody” - mówił 
przew odniczący Suski. Z denerw o­
wanym ju ż  radnym  M arek  R uda  
powiedział jeszcze, w uzupełnieniu, 
że kom itet nie m iał inform acji, iż 
jb iorn ik i wypuszczą wodę. “M yśle­
liśmy, że O D G W  panu je  nad sytu­
acją” - mówił M arek R uda. T e wy­
powiedzi jeszcze bardziej rozgrza­
ły n iek tó ry ch  rajców  m iejsk ich . 
Radny-Sanocki złożył w niosek fo r­
malny o zm ianę przew odniczącego 
sesji, tak, by zarzuty o pracę kom i­
te tu  nie dotyczyły udz ie la jącego  
głos. Obydwoje w iceprzew odniczą­
cych nie chciało poprow adzić da­
lej sesji. Po krótkiej, ostrej wymia­
nie zdań, wniosek upadł.

Przew odniczący Suski stw ier­
dził, że zostało  już wszystko pow ie­
dziane i “ nie jes t naszym zadaniem  
rozliczanie kogokolw iek” - mówił 
Suski. D odał jeszcze, że  zo stan ą  
przygotowane wszystkie dokum en­
ty w tej sprawie. N ie zgodził się z 
tym stanowiskiem radny Ślęk, który 
powiedział, że mieszkańcy m iasta

który prosił o dyskusję na tem at 
jego  jednostk i - szpitala. Instytucja 
ta , zdaniem  Krajczego, ucierpiała

Przy m ikrofonie Jacek Suski - przewodniczący Rady M iejskiej w 
Nysie i przewodniczący Rejonowego Komitetu Przeciwpowo­

dziowego. Obrady Rady M iejskiej w tydzień po tragedii miasta.

bardzo mocno. D yrektor chciał po ­
rozm awiać o przyszłości, o pom o­
cy. O  stra tach  mówił też radny Z a ­

Informacja o pracy nyskiej 
Służby Zdrowia

1. Czynne są wszystkie przychodnie rejonowe w mieście.
2. Czynne są poradnie specjalistyczne: przy ul. Moniuszki (ginekologia, 
dermatologia, okulistyka), Poradnia Chorób Płucnych - ul. Krawiecka.
3. Dyżury całodobowe lekarskie i pielęgniarskie:

a) Wojskowa Przychodnia przy ul. Kościuszki (obok Szkoły nr 12) 
dyżurują: internista, pediatra, chirurg urazowy, ginekolog, pracownia 

rtg, laboratorium, gabinet zabiegowy, 2 karetki pogotowia ratunkowego.
b) Przychodnia Międzyzakładowa ZUP ul. Piłsudskiego.
Dyżuruje: internista, chirurg ogólny, gab. zabiegowy.

c) Szpital Nysa - ul. Boh. Warszawy 23.
Izba Przyjęć: lekarz internista, gabinet zabiegowy, laboratorium. 
Oddział Okulistyczny: lekarz okulista.
Szczepień przeciwtężcowych dokonuje Poradnia Międzyzakładowa ZUP 
w gabinecie chirurgicznym (całodobowo).

W Szpitalu w Nysie została już wypompowana woda z piwnic. Dopływ 
energii jest na razie tylko w bloku dializy, na okulistyce, w punkcie krwio­
dawstwa, pralni, laryngologii, kuchni.
Budynek główny szpitala (Izba Przyjęć) jest zasilany z agregatu prądo­
twórczego.

dr Norbert Krajczy

re k to r  D rozdow icz  tw ierdz i, że 
wszystkie zalane uprawy na dział­
kach i polach m uszą zostać zao ra­
ne, gdyż nie nadają się do użytku. 
Powiedział też o zalanych przetw o­
rach w słoikach w piwnicach, które 
zdaniem  dyrek tora  D rozdowicza, 
m ożna  konsum ow ać , o ile były 
szczelnie zam knięte.

Jak  funkcjonuje straż pożarna, 
wojsko, spółdzielnia mieszkaniowa, 
radni dowiedzieli się od przedsta­
wicieli tych instytucji.

Płk G m yrek poinform ow ał, że 
część jego  żołnierzy wyjeżdża po­
m agać w inne regiony. Pułkownik 
żalił się też, że z bloków kadry woj­
skowej, pod naciskiem  cywilnych 
m ieszkańców , n ie  są w yw ożone 
śmieci.

N a zakończenie praw ie trzygo­
dzinnej sesji, burm istrz W arzocha 
stwierdził, że przyw racanie m iasta 
do norm alności przebiega praw i­
dłowo, urząd m iasta pracu je  non 
stop. Przewodniczący Suski zap ro ­
ponow ał zaś, by za tę  sesję z pow o­
du nadzwyczajnej sytuacji, nie wy­
płacać radnym diet.

Łukasz Koronczok

Katastrofę zawinili 
ludzie

lewski. Zwrócił uwagę na u tracone 
zbiory Archiwum , m ające w artość 
historyczną. Z a  dalszą dyskusją o 
służbie zdrowia, pomocy społecz­
nej wstawił się również radny Sma- 
goń. O  niebezpieczeństw ie wybu­
chu epidem ii wypowiadał się bu r­
m istrz  W arzocha . A pelow ał, by 
padłe zw ierzęta zostały wywożone 
do W ęgrów  koło  Je łow ej, gdzie 
znajduje się specjalny zakład utyli- 
zujący padlinę. B urm istrz podniósł 
też w ątek nerwowości społeczeń­
stwa, które zostało dotknięte powo­
dzią. “L udzie są zdesperow ani; na 
niektórych z nas w ydano już wyro­
ki, a le ja  się im nie dziwię” - mówił 
burm istrz. Radny Sanocki sugero­
wał, by odwołać się w działaniach 
do  m ieszkańców , ich p o trz e b  - 
“ róbm y coś konkretnego” - mówił 
Sanocki.

W ydawało się już, że dalej se­
sja będzie  przeb iegać  spokojnie. 
Tym czasem  zaczęła się polem ika 
dyrek tora Sanepidu D rozdowicza 
z dok to rem  Krajczym . W ym iana 
zdań dotyczyła szczepień przeciw­
ko tężcowi i durow i brzusznem u 
oraz prow adzeniu akcji informacyj­
nej o wodzie pitnej i żywności. Dy-

DOKONCZENIE ZE STR 1
- Sądzę, że można to  było zro­

bić dużo wcześniej. Może w niedzie­
lę, m oże w sobo tę . N atom iast w 
poniedziałek było to  już bezwzględ­
nym obowiązkiem - praw dopodob­
nie Okręgowej Dyrekcji G ospodar­
ki W odnej.

Przecież, skoro Białą Nyską pły­
nęła już katastrofalna woda, to p ro­
szę sob ie  w yobrazić ile m usiało  
w pływ ać do  je z io ra  rz e k ą  N ysą

jeśli nie przyjąć takiego założenia, 
że gdyby się spuszczało wodę wcze­
śniej, to całkowicie Nysa mogła zo­
stać oszczędzona.

- Tak w łaśnie uważam. Z ro b i­
łem taki bardzo  prowizoryczny ra­
chunek. O pierając się na danych z 
“Narodowego Atlasu G eograficzne­
go Polski”, przyjmując pojem ności 
obu jezior, że mają 235 min m etrów 
sześciennych wody. Gdyby było re-

Wtorek 8 lipca, godz. 10.00 
Na uratowanie miasta przed powodzią jes t już za późno. 

Jezioro Nyskie

K łodzką, k tó ra  ma k ilk ak ro tn ie  
większy przepływ od Białki. To moż­
na było przewidzieć.

- We wtorek nastąpiły znane 
wydarzenia: zalanie miasta wieczo­
rem. Z tego, co Pan mówi, z Pań­
skiego doświadczenia i z tej obser­
wacji wynika, że przynajmniej roz­
miary katastrofy w Nysie mogły zo­
stać znacznie ograniczone, nawet

zerwy w jeziorach tylko 150 min m-\ 
m ożna byłoby przez 36 godzin w pu­
szczać w odę i tę  wodę m ożna było 
przejąć bez katastrofy dla Nysy. Co 
najwyżej z zalaniem  - wg mojego 
szacunku - te renu  do poczty.

- Dziękujemy za rozmowę.
- Dziękuję.

(ro zm aw ia ł J.Sanocki)

Mówią mieszkańcy 
Nysy

Przebieg sytuacji oceniam w spo­
sób następujący:

Jestem  zbulwersowany jednym 
faktem: zbiornik na Nysie budowa­
no w latach 60-tych, po to żeby za­
pobiegać powodziom. Jest to niewąt­
pliwie zbiornik retencyjny, czyli ma 
służyć wychwytywaniu fali powodzio­
wej. Oczywiście całkowicie zawiódł. 
Wskazania wysokości poziomu wód, 
jeśli idzie o zalanie miasta, biły wszel­
kie rekordy sprzed lat. Czyli - gdyby, 
prawdopodobnie, nie było tamy, gdy­
by nie było jeziora, to powódź miała­
by mniejszy zasięg. Nie ulega nawet 
najm niejszej wątpliwości, że Nysa 
została zalana przez otwarcie spu­
stów na pełny regulator, to znaczy 
woda, która została spuszczona z je ­
ziora, zalała Nysę. Wcześniej została 
tam zgromadzona.

Ponieważ jest to sytuacja do od­
tworzenia - symulacje komputerowe 
istnieją i można to wszystko spraw­
dzić, należy odpowiedzieć na pytanie: 
w jaki sposób zarządzano zbiorni­
kiem wodnym, jakie czynności pod­
jął Rejonowy Komitet Przeciwpowo­
dziowy, czy ktoś w ogóle rządził, czy 
ktoś podejmował decyzje? Czy cze­
kano na los.

Sytuacja jest taka, że w iadomo 
było, iż ulewne deszcze zaczęły pa­
dać już w piątek, wiadomo było jaka 
jest sytuacja w Czechach, wiadomo 
było kiedy zostało zatopione Kłodz­

ko, kiedy zalane zostały Głuchołazy. 
W iadomo było, że po kilkudziesięciu 
godzinach ta fala powodziowa przyj­
dzie do Nysy, wiadomo było jaki jest 
stan na jeziorze. A  więc fakty były po 
prostu znane.

Tymczasem świadkowie potwier­
dzają, że jeszcze w poniedziałek Nysa 
Kłodzka płynęła sobie norm alnym 
strumieniem , co świadczy o tym, że 
nie podjęto czynności przygotowania 
zbiornika do fali powodziowej. Czy 
nikt o tym nie wiedział? Czy ktoś nie 
potrafił policzyć tego jak to ma wy­
glądać, czy po prostu sobie zlekcewa­
żył? Czy myślano po prostu, że “ja ­
koś to będzie”?

Tymczasem okazało się, że “ja ­
koś to nie było”. Nysa została zato­
piona, faktem jest, że zbiornik nie 
zafunkcjonował, bowiem w tym mo­
m encie kiedy ta  fala powodziowa 
nadeszła, wszystkie dane wskazują, że 
zb io rn ik  był p raw ie że pełny i w 
związku z tym nie mógł wychwycić tej 
fali i Nysa została zalana.

Jeszcze raz podkreślam : Nysa 
została zalana w wyniku spuszczenia 
wody ze zbiornika. Gdyby woda pły­
nęła w sposób naturalny, gdyby zbior­
nika nie było - być może szkody były­
by mniejsze. Tego nie mogę na 100% 
powiedzieć, ale jest to po prostu nie 
wykluczone.

DQKQŃęZENIE NA ?TR. 8
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Powódź w rejonie
Skutki bezmyślności niektórych osób są tragiczne. Zalane miasto widzimy wszyscy, nie w idzieliśmy jeszcze 

jak wyglądają okoliczne w ioski. W poniedziałek rano wybraliśm y się na rekonesans po rejonie. Pierwszą 
miejscowością, którą odwiedziliśm y był

Drogoszów

Powódź nie ominęła również m iejscowości

Lasocice

Obraz był makabryczny. Dojazd 
od strony wsi Jasienica Dolna i Bieli­
ce jest niemożliwy. Mostek na rzece 
został całkowicie zerwany. Jedyny do­
jazd do Drogoszowa jest polną drogą 
od strony Mańkowic. ’’Zostaliśmy cał­
kowicie zaskoczeni. Nikt z nas takiej 
wody się nie spodziewał” - powiedział 
sołtys Drogoszowa - Stanisław Maj­
chrzak.

Z niszczenia były ogrom ne. 
Mieszkania były zalane do wysokości 
pierwszego piętra. Połamane płoty, 
przewrócone ogrodzenia nie budziły 
już u nas najmniejszego zdziwienia. 
’’Próbowaliśmy ratować dobytek sami, 
ale gdyby nie pomoc strażaków oraz 
Spółdzielni Produkcyjnej, to straty były­
by dużo, dużo gorsze" - powiedział soł­
tys.

Prezes Spółdzielni Produkyjnej 
Leszek Berbeć i brygadzista połowy

Do tego widoku m iejscowa 
ludność zdążyła się już  

przyzwyczaić

Jacek Zalejski w tym dramatycznym 
dla wioski momencie byli głównymi 
bohaterami akcji ratunkowej. Ogrom­
nej pomocy wiosce udzielił właściciel 
sklepu spożywczego w Jasienicy Dol­
nej - Kazimierz Leśniak. Pan Kazi­
mierz nie tylko wspierał powodzian ar­
tykułami spożywczymi, lecz także brał 
czynny udział w ewakuacji mieszkań-

Woda zaatakowała Drogoszów z obu stron

Most został zniszczony i dojazd z m iejscowości Bielice i 
Jasienica Dolna stał się niemożliwy

co w.
Wodę pitną dostar­

czają do wioski strażacy z 
Chróściny Nyskiej, chleb 
przywieźli wojskowi z Nysy.

Pomoc przychodzi z 
różnych stron. Na przykład

w piątek do pana Henryka Imiołka 
przyjechała towarowym mercedesem 
siostra z Gliwic Elżbieta Krysik i przy­
wiozła dla mieszkańców wioski 120 
bochenków chleba. Ludzie także nie 
próżnują. Biorą się ostro do pracy i 
wierzą, że uda im się przywrócić wio­
skę do życia.

Kolejnym etapem naszej wyprawy były

Malerzowice

Pracownicy Kopalni Surowcow to 
przystąpili do suszei

T u ta j było  ju ż  n ieco  lep ie j. 
W praw dzie  dom y zna jd u jące  się 
p rzy  d ro d z e  w yjazdow ej n a  S idzi­
nę  uległy za to p ien iu , ale czym d a ­
lej w  k ie ru n k u  n a  N iem o d lin , tym 
było lep iej. N ajw ażn ie jsze , że są 
w e w iosce d o m o s tw a , k tó re  n ie  
odczu ły  sku tków  pow odzi i w ła ­
śnie w tych d o m ach  pow odzian ie  
szuka li s c h ro n ie n ia . T ra g ic z n ie  
n a to m ia s t w yg ląda  sy tuacja  K o ­

paln i Surow ców  M inera lnych  w 
M alerzow icach. S tra ty  są bardzo  
duże. T ru d n o  je s t w tej chwili d o ­
k ładn ie  je  oszacow ać. W iadom o 
je s t ju ż  jed n ak , że o ko ło  m iesiąca 
p o trw a  nap raw a skutków  pow o­
dzi, p rzynajm niej w  tak im  s to p ­
niu , by m ogła  ruszyć w k opa ln i 
p raca. N ajbardziej uc ierp iały  ta ­
śm ociągi tran sp o rtu jące  u robek . 
N ajp raw d o p o d o b n ie j trz eb a  b ę ­
dzie ustaw iać o d  now a całą  linię 
tran spo rtow ą.

To co widać, to pozostałość po taśmociągu

Sytuacja w wio­
sce jes t nieciekaw a.
P ow ódź p o d z ie liła  
wieś na dwie części.
Z atop ioną, leżącą w 
okolicach rzęki oraz 
drugą, k tóra nie zna­
lazła się w strefie za­
grożenia. Największy 
k a ta k liz m  s p o tk a ł 
dom  p. Konowalczu- 
ków, gdzie w oda po­
rwała jedną ze ścian _ , . , ,
, , \  . . Dom państwa Konowalczukow
budynku i budynek
ten runął na ziemię. Zniszczony jest rów nież sąsiedni budynek, z tym

jednak , że stoi 
on nadal. N a­
p o tk a n i m ie ­
szkańcy Laso­
cie są zbulwer­
sowani p o sta ­
wą sztabu prze- 
ciwpo\> odzio- 
wego w Nysie 
“J a k  m ożna  
było tak długo 
trzymać wodę w 

Ktoś za 
to m usi odpo­
wiedzieć” - wo- 

, łali jeden przez 
Dom Konowalczukow - w idok od frontu  drugiego

I na tym  zakończy liśm y jednodn iow ą w izytę  na te ren ie  naszego re­
g ionu, udając s ię  jeszcze do s to licy  w o jew ództw a.

Opole

Tutaj sytu­
acja nie jest je ­
szcze zażegna­
na. M iasto jest 
z a la n e  i ro z ­
miary katakli­
zmu są o wiele 
b ard z ie j d ra ­
m atyczne niż 
na naszym te ­
re n ie . W o d a  
na najbardziej 
zalanych osie­
dlach sięga te ­
raz je szcze  
p i e r w s z e g o  
piętra. W wo­
dzie top ią  się

Woda w Opolu w dalszym ciągu czyni 
spustoszenia

Pomocy powodzianom udzielają żonierze, 
przywożąc żywność łodziam i

szkoły i kościoły. L udzie , którzy 
m usieli się ew akuow ać, znajdu ją  
schronienie na wzgórzach i pagór­
kach znajdujących się w pobliżu ich

domostw. Rozbijają tam  namioty i 
obserwują, czy ich dobytek nie zo­
staje rozkradany.

M a te ria ł przygotow ał 
Krzysztof Centner

SPROSTOW ANIE
W poprzednim  num erze om yłkow o zm ieniliśm y im ię panu 

M arcinowi W alesce, na Stanisław. Zainteresow anego serdecznie 
przepraszamy.

R edakcja
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Mówią mieszkańcy 
Nysy

DOKONCZENIE ZE STR. 6

I myślę, że zarówno władze rzą­
dowe, jak i władze samorządowe, a 
także prokuratura są winne odpowie­
dzieć mieszkańcom Nysy na te pyta­
nia.

- Kto mógł podjąć decyzję o spu­
szczeniu wody z jeziora?

- Tę decyzję mogło podjąć kilka

Taką decyzję należało podjąć, 
kiedy wiadomo było że się zbierają 
wody, kiedy wiadomo było ile leci ze 
zbiornika w Otmuchowie, ile wpada 
z Białej Głuchołaskiej - można było 
bardzo prosto przeliczyć, jaki będzie 
poziom wody w zbiorniku i w jakim 
okresie zbiornik się wypełni. I trze-

Zniszczenia na ul. Mariackiej

osób. Przede wszystkim to jest spra­
wa ODGW, która powinna tak pro­
wadzić gospodarkę jeziora, ażeby w 
okresie kiedy są wysokie opady, a te 
wysokie opady były, prognozy m ete­
orologiczne były podawane do wia­
domości publicznej, jezioro nie prze­
kraczało stanu średniego. Tymcza­
sem świadkowie wskazują, że w nie- 
diielę były osiągnięte górne granice 
tego jez io ra . A  więc po pierwsze 
O DGW  powinna prowadzić taką go­
spodarkę, żeby stan jeziora był śre­
dni.

Drugą instytucją uprawnioną jest 
oczywiście szefostwo R ejonow ego 
Komitetu Przeciwpowodziowego - to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, a 
trzecią - burmistrz miasta jako szef 
Gminnego Komitetu Przeciwpowo­
dziowego.

ba było przewidzieć, że trzeba doko­
nać spustu, bo stanie się nieszczęście.

Niestety decyzję o otwarciu spu­
stu podjęto zdecydowanie za późno. 
Ja uważam, że Rejonowy K omitet 
Przeciw pow odziow y czy G m inny 
Komitet powinien wkroczyć w akcję 
już w niedzielę, a przede wszystkim 
co najmniej od piątku czy soboty po­
winni już działać. No i nie powinni 
dopuścić do tego, żeby poziom wody 
w jeziorze zagrażał przelaniem jezio­
ra.

Rozmowę z m ieszkańcem  
Nysy, specjalistą  od 

zagadnień  w odno-pra­
w nych, pragnącym  zacho­

w ać  anonim ow ość, prze­
prow adził JS)

Dzień w którym wypłynęła ryba

Deficyt odpowiedzialności

Właściciele garaży przy ul. Wyspiańskiego w Nysie ratują 
resztki dobytku

bez odszkodowania obniżyć piętrze­
nie lub opróżnić zbiornik na ustalony 
przez kom itet okres niezbędny do 
bezpośredniej ochrony przed powo­
dzią."

wiednie zarządzenia dla ODGW.
Dodatkowo burmistrz Warzocha 

mial obowiązek dokonać ewakuacji 
ludności, a także ratować życie i mie­
nie ludności na terenach bezpośre­
dnio zagrożonych powodzią. A zatem 
powinni ostrzec mieszkańców o gro­
żącym niebezpieczeństwie. Tymcza­
sem wygłaszali uspokajające komuni­
katy przez radio Opole. O 14.00 Su­
ski zapewniał, ze wszystko jest pod 
kontrolą, a o 19.00, że w mieście bę­
dzie “ k ilk an aśc ie  centym etrów  
wody.”

To zaniechanie i lekkomyślność 
naraziły mieszkańców na znaczni 
szkody materialne, a także naraził) 
bezpośrednio życie ludzkie. Ocenia 
się, że na skutek powodzi bezpośre­
dnio zginęły w Nysie dwie osoby, nikł 
nie zna jeszcze ofiar pośrednich.

Sukces ma wielu ojców, porażka 
jest sierotą. Właśnie w poniedziałek 
zwołano nadzwyczajnie nieprzygoto­
waną sesję Rady Miejskiej. Jedynym 
jej, praktycznie, celem było zaprezen­
towanie informacji, że Zarząd Gmi-

Mieszkaniec ul. Wyspiańskiego w Nysie nie może zrozum ieć  
dlaczego doszło do powodzi: "Jeszcze w niedzielę w rzece  

było bardzo mało wody".

A zatem i Mieczysław W arzocha 
- burmistrz Nysy jako przewodniczą­
cy Gminnego Komitetu Przeciwpo­
wodziowego, jak i Jacek Suski jako 
szef Rejonowego Komitetu Przeciw­
powodziowego mogli wydać odpo-

ny złożył doniesienie do prokuratury 
o przestępstwie ODGW. Ciekawe, że 
nie boją się, że akt oskarżenia zosta­
nie przez prokuraturę nieco rozsze­
rzony...

J a n u s z  Sanocki

Ludzie dobrej woli

“Sukces ma wielu ojców, tylko 
porażka jest sierotą” - mówi przysło­
wie. I rzeczywiście tak jest. Gdyby w 
Nysie nie doszło do powodzi, mieli­
byśmy następujących “ojców” tego 
sukcesu: Okręgowa Dyrekcja Gospo­
darki W odnej we Wrocławiu, bur­
mistrz Nysy Mieczysław W arzocha 
jako przewodniczący Gminnego Ko­
mitetu Przeciwpowdziowego, kierow­
nik Urzędu Rejonowego Jacek Suski
- jako przewodniczący Rejonowego 
Kom itetu Przeciwpowodziowego i 
wreszcie wojewoda opolski Ryszard 
Zembaczyński jako przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Przeciw­
powodziowego.

Tymczasem doszło do katastrofy
- zamiast wodę z jeziora wypuszczać 
już w niedzielę, przetrzymano wyso­
ki stan do wtorku rana. O 7.00 zaczę­
to wypuszczać 550 metrów na sekun­
dę zaś o 9.00 - 700 m3 ma sek. W go­
dzinę potem - 900 m3, co było jeszcze 
do wytrzymania. Ponieważ fala powo­
dziowa wnosiła do jeziora 2100 m3 na 
sekundę i poziom wody podnosił się 
kilkanaście centymetrów na godzinę, 
o 17.00 podjęto dramatyczną decyzję 
zrzutu 1300 m3 na sek., co spowodo­
wało zatopienie połowy miasta. W go­
dzinę później broniąc się przed zni­
szczeniem zbiornika spuszczono 1500 
m3 na sek., a mimo to poziom wody 
w jeziorze podnosił się o jakieś 10 cm 
na godzinę. Do przelania wałów - we­
dług naocznych świadków zabrakło 
50-100 cm. Kilka godzin dzieliło Nysę 
od zagłady. Na szczęście zmniejszył 
się wpływ do jeziora, co zakończyło 
powódź.

Ponieważ doszło do powodzi, 
która zniszczyła miasto, i ponieważ 
klęska jest sierotą wszyscy ci, którzy 
zostali powołani do dbania o nasze 
bezpieczeństwo szukają gorączkowo 
na kogo by tu zwalić odpowiedzial­
ność. Zarząd Gminy postanowił na­
wet podać Okręgową Dyrekcję G o­
spodarki Wodnej we Wrocławiu do 
prokuratury. Zapewne O DGW  nie 
jest bez winy, ale czy ci którzy głośno 
krzyczą “łapaj złodzieja” sami mają 
czyste sumienia? Czy zarówno bur­
mistrz Nysy, jak i kierownik Urzędu 
Rejonowego rzeczywiście nie mogli 
zdecydować o wcześniejszym wypu­
ście wody z jeziora - jak utrzymują?

Wziąłem do ręki prawo wodne 
ustawę regulującą i rozdzielającą 
kompetencje w tym zakresie. I otóż 
w artykule 70 stwierdza ona:

“B ezpośrednią ochronę przed 
powodzią sprawują komitety przeciw­
powodziowe.’

Art. 71 zaś stwierdza: “Zakład
Pan Witold Torchała znalazł na swojej działce amura długości 107 cm. piętrzący wodę jest obowiązany na żą-

Ryba ważyła 10,5 kg i była już martwa. Szzkoda, że nawet zjeść tego nie danie komitetu przeciwpowdziowego
można..
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Na wieść o powodzi w Nysie spo­
ntanicznie wielu ludzi ruszyło nasze­
mu miastu z pomocą. Jednym z pierw­
szych był ksiądz Heinz Claus Bohman, 
który zapakował samochód najbar­
dziej potrzebnymi darami - żywnością 
- ofiarowaną przez parafian parafii 
Serca Jezusowego w Plauen (diecezja 
Meisen - Dresden).

Ksiądz Bohman, który jest w Plau­
en proboszczem, jest jednocześnie 
członkiem Zakonu Kawalerów Mal­
tańskich - autentycznego, posiadają-

cegojuż kilkusetletnią tradycję Zako­
nu R ycersk iego  za jm u jącego  się 
współcześnie działalnością charyta­
tywną.

W spólnie z księdzem  do Nysy 
przybył dziennikarz V olker Pohl i 
gazety Vogtland-Anzeiger z Plauen.

Nasi goście przybyli do Nysy dzię­
ki osobistym kontaktom, jakie utrzy­
mują z księdzem Edwardem Wąsowi­
czem z parafii w Białej Nyskiej.

Dary zostały przekazane Siostrom 
Elżbietankom w sobotę 12 lipca 1997r,

(r|
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